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Z g o n  w ieiftiego m ęża
stanu

JERZY CLEMENCEAU
Paryż. —  Clemenceau skonał 

spokojnie bez cierpień Doktór 
Jacquemaire, wnuk zmarłego mę­
ża stanu, ze łzami w oczach za­
komunikował oficjalnie o śmier­
ci o godz. 2 min. 20. Clemenceau 
spoczywa na łóżku w swem sza- 
rem codziennem ubraniu. Przy ło­
żu zmaiłego czuwają jego dzieci, 
Wnuki, służący oraz szofer. O 
godz. 3-ej przybył premjer Tar- 
dieu, który, odchodząc od loża 
zmarłego, oświadczył wielce 
Wzruszonymi; iż nie weźmie dziś 
Udziału w żaanej oficjalnej uro­
czystości. Na znak żałoby naro­
dowej opuszczono wszędzie flagi 
do połowy masztu. Zgodnie z 
ostatnią wolą zmarłego, zwłoki 
spoczną w jego posiadłości w 
Wandei. Otwarcie testamentu na­
stąpi dziś o godz. 10-ej.

Od samego ra n a  zaczęły zbierać się 
Przed domem Clemenceau tłumy. — 
Przybywały też różne wyDitne osobi­
stości, składając w specjalnej księdze 
swe podpisy. Przybyli m. in. prezy­
dent republiki Doumergue, m inistro- 
Wit, i iieznj osobiści przyjaciele zm ar-

ZGASŁ BEZ CIERPIEŃ.
lego. A rty sta  - rzeźbiarz Cognet zdjął 
maskę pośmiertną.

Ze wzgiędu na porę, w jakiej na­
stąpił zgon, p rasa  zamieściła narazie 
szczapie tylko komentarze.

Dzienniki poranne w ostatnich 
swych wydaniacn zamieszczają wiado­
mości o zgonie wielkim tłustym  dru­
kiem. M .in. „Journal" pisze: N aiód, 
który uratow any został przez Cle­
menceau przed najokropniejszym  ka­
taklizmem, któremu ten wybitny maż 
stanu da1 najpiękniejszy azień w je ­
go historji, dzień 11 listopada 1918 
r., sta je  dziś pogrążony w niemej roz­
paczy. „P etit Journal" zaznacza: Los 
F rancji i je j zwycięstwo związano 
zostaną na zawsze z tem  wielkiem 
imieniem.

„P etit P arisien“ pisze, iż Clemen­
ceau poświęcił wszystkie swe siły, 
swe istnienie dla dobra F rancji, k tóra 
mu tego nigdy nie zapomni.

„Le M atin“, „Echo de P a r is”, 
,,Excelsior” podkreślają wielkość dzie­
ła, dokonanego przez Clemenceau, 
wiążąc jego imię z odniesionem przez 
F rancję  zwycięstwem.

(A rtyk.nl poświęcony pa­
mięci Zmarłego podamy w 
jutrzejszym numerze).

H ow alsK i 
p rz e d  sądem

D ziś ro zp raw a  przy arzw iacn  
zam kniętych

Dziś rozpoczyna się przed Są­
dem A pelacyjnym  w W arszaw ie 
Droces „arcyb iskupa" K ow alskiego. 
Rozpraw a toczyć się będzie przy 
drzwiach zam kniętych.

K ow alski został już skazany 
Przez Sąd O kręgow y w P łocku. 
Sąd ten uznał za dowiedzione, że 
K owalski dopuścił się czynów  lu ­
bieżnych względem nieletnich wy- 
chow am c w k lasztorze. P o  zastoso 
'vaniu am nestji o trzym ał K ow alski 
2 lata i 8 miesięcy więzienia. O skar 
z,lny i jego adw okaci wnieśli skar-

apelacyjne. P ro k u ra to r  odw oła­
n a  nie wnosił, uw ażając, że kara 
J'fc,t słuszną.

Rozpraw ie m a przew odniczyć 
■'leeprezes Sądu p. F leszyński przy 
^dziale sędziów : Gaczka i Jaw o-
r°w skiego. O skarżać będzie w ice­
prokurator, Gródecki. P roces po- 
tr» a  conajm niej tydzień.

OKÓLNIK WIN. 
CZERWIŃSKIEGO

w sprawie wieców akademickich.
P. min. Czerwiński rozesłał do Se­

natów szkól akademickich okólnik, 
w którym  wskazuje, że młodzież daje 
się używać jako narzędzie do walki z 
rządem. Wobec tego p. m inister prosi 
o bardzo oględne udzielanie zezwoleń 
na wiece, co do których zachodzi oba­
wa, że mogą stać się m anifestacją 
polityczną.

P. minioter wskazuje jeszcze na to, 
że nieraz docnodziło do sta rć  z o rga­
nam i bezpieczeństwa publicznego i 
stwierdza, że te  władze bardzo pobła­
żliwie tr a k tu ją  w ystąpienia młodzie­
ży.

Ale —  pisze min. Czerwiński — 
trzeba sobie uprzytom nić, że możei 
nadejść czas, kiedy już nie będę mógł 
prosić Pana M inistra Spraw  Wewne 
trznych, by ta  wyrozumiałość trw ała  
ciągle, a więc naw et kosztem powagi 
władzy państwowej.

MILIARD ZŁ. 
PONAD BUDŻETY
Mowa min. Moraczewskitgo
W sobotę odbyło się w Poznaniu po­

święcenie gmachu wielkiej, nowocze­
snej emktrowni, zbudowanej kosztem 
13 m ili. złotych. Podczas śniadania, 
jakie z tej okazji zostaio wydane, za­
brał głos p. min. Moraczewski i mó­
wił o przekroczeniach budżetowych.

„Państw o się nie dziwcie — mowil 
min. Moraczewski — że jako członek 
tego rządu przyznam się, że w ciągu 
trzech la t wyaaliśmy nie 600 miljo 
nów zł., ale m iljard  złotych więcej, 
niż budże+ pozwalał. Niesłasznem 
więc jest posądzenie nas, że tylko te 
600 miljonów wydaliśmy, natom iast 
praw dą jest, że wydaliśmy w ciągu 
tych trzech la t o jeden m iljard  wię­
cej. W tym  samym czasie wydatko­
wało Państw o ogółem 9 m iljardów 
złotych. Powiększenie wydatków po­
nad budżet wynosiło zatem około 
1 1  proc.“.

Min. Moraczewsid twierdził, że 
rząd m usiał pieniądze wydać, bo za 
trzym anie pieniędzy w kasie spowo­
dowałoby katastro fę  gospodarczą. — 
Następnie p. m inister tw ierdził, że 
wszystkie wydatki były celowe i poży 
teczne.

W a rsza w a
s k o r z y s t a

z now ych p ro jek tó w  rozbudow y 
mias<

W zw iązku z ostatn iem i konfe­
rencjam i m in isterjalnem i w sp ra­
wie w ykorzystania k ap ra łó w  rezer 
w ow ych insty tucy j ubezpieczenio­
wych w akcji rozbudow y m iast 
pod ją ł kom itet rozbudow y m. st. 
W arszaw y sta ran ia  u czynników  
rządow ych, by stolica, gdzie p ro ­
porcjonaln ie  głód m ieszkaniow y 
najbardzie j daje się we. znaki, sko­
rzysta ła ze szczególnego uw zględ­
nienia w now ych planach.

K om ite t zabiega, by z p rzew i­
dzianego now ego funduszu  budo­
w lanego w w ysokosn  25 tm ljonów  
zł. rocznie W arszaw a otrzym yw a 
ła conajm niej 10  m iljonów . W  ten 
sposób kredyty budow lane, k tó re  
w ynoszą obecnie 30 m iljonów  z ł , 
przeznaczanych zazw yczaj przez 
B ank Gosp. K ra j. pow iększone zo­
stały  o przeszło 30 p ro t.

Pow iększenie kredytów  budo­
w lanych dla W arszaw y um ożliw i­
łoby budow ę około 10  b loków  do- 
m ow m ieszkalnych rocznie.

FORTEPIANY-
W W I E L K I M  W Y a O H Z i f

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  
s ą  do n a b y c i a  w  firmie

W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  1 6 .

REPREZENTACJE

PLHYEL -  STEINA AY -  BLUTHNER 
K. i A. FIEIGER. 22r

C zy  w  ' r ?r,ezav;ie  
garb o w an o  sK órę lu-cizKą?

SENSACYJNE MATERJAŁY W WIELKIM PROCESIE

W  rozpoczynającym się w dniu 
25 b. m. w  stołecznym Sądzie 
Okręgowym procesie o własność 
wielkiej fabryki garbarskiej p. f.: 
Aleksander Horn, mieszczącej się 
na Woli w Warszawie, zgłoszone 
zostaną przez obionę oskarżo- 
nych sensacyjne materjały.

W fabryce tej miano w czasie 
okupacji nieinieckiej w  Warsza­

wie w pok/wie r. 1916 przepro­
wadzać niezwykłą produkcję skór 
polegającą na garbowaniu skór) 
ludzkiej, ściągane* z trupów, do- 
starczanycn przez \  dadze nie­
mieckie ze szpitali wojennych.

jak wyglądała ta produkcji 
wyświetlić mają zeznania szeregi 
świadków. (P1D).

B v ' t L i d u j e T r . y  s a m i  
fa b ry k i i p a ro w o z y

W C IĄ G U  to  M IE S IĘ C Y  D O S T  A R C Z Y L IŚ M Y  3000 W A G O N Ó W

Ju ż  dziś w  p rzeciw staw ieniu  do 
stanu  rzeczy z p rzed  kilku la t za­
ledwie gay  im port zagraniczny w 
znacznej m .eize obsługiw ał jeszcze 
po trzeby  naszego ko lejn ictw a, m o­
żem y podnieść z uznaniem  fak t, że 
nasze M in. K om unikacji pokryw a 
po trzeby  tegoż ko le jn ic tw a nieom al 
w całości w yrobam i przem ysłu  k ra ­
jow ego. D ow odem  tego je st ko le­
jow y ta b o r parow ozow y i w agono­
wy P . K  P . dostarczany  całkow i­
cie przez fabryki k ra jow e

D ow odem  sam ow ystarczalność 
P o lsk i w tych w łaśnie działach 
przem ysłu  kom unikacyjnego je st 
fak t, ze po  dostarczen iu  w ciąg 
o sta tn ich  10 m iesięcy M in. K o m u ­
nikacji około 3000 w agonów  oso 
bow ycł i tow arow ych, w ytw órnie 
nasze posiadają  jeszcze w  zapasie 
znaczną ilość w agonów  i na jp rzed ­
niejszego g a tu n k u  parow ozów , k tó  ­
re m ogłyby być p rzeznaczone n? 
eksport.

Na teren ie polityczn ym
P R E M JE R  ŚW IT A L S K I R E W I­
Z Y T U JE  A M B A S A D O R A  A N ­

G IE L S K IE G O
P re m je r  Świtalski złożył w dniu 

onegdajszym  rew izytę am basado ro ­
wi W ielkiej B ry tan ji w W arszaw ie, 
p. E rskine.

P O S IE D Z E N IA  R A D  N A C Z E L ­
N Y C H  S T R O N N IC T W  L U D O ­

W Y C H  W  S P R A W IE  F U Z JI
N a w torek, dnia 26 b. m. zw o­

łane zostały nadzw yczajne posie­
dzenia rad  naczelnych stronn ic tw  
ludow ych : P . S. L. „P ia st"  i. „S tr. 
C hłopskie". W  bieżącym  tygodniu  
obradow ać będzie rów nież Kierow­
nictw o W yzw olenia. N a porządku 
dziennym  n a iad  znajdu je  się om a­
w iana już od dłuższego czasu sp ra ­

w a fuzji s tronn ic tw  w łościańskie! 
w Polsce.

S P E C JA L N Y  P R O K U R A T O R  
D L A  S P R A W  P R A S O W Y C H
P rzy  Sądzie O kręgow ym  w W a r 

szaw ie ustanow iony  został w p io - 
k u ra tu rze  specjalny resort dla 
spraw  prasow ych. Spraw y te  pod­
legają w iceprokura to row i K apcza- 
kowi.

MAGAZYN P8I0R6W MĘSKA*
W.  P E iS N 9 YKA

War;xawa, 
Senatorska 8. Tel. 67-17.
Na każdy sezon nowości.

’ ł

JA K A  RljDZIE POGODA?
w  dn iu  25 listopada 1929 roku

R ankiem  w dniu 24-ym listooa- 
da m gły nocne w Polsce po łudnio­
wej rozproszyły  się i trw ała  pogo­
da słoneczna. N atom iast w reszcie 
k ra ju  było m glisto i chm urno. 
P rzejrzystość  pow ietrza, zw łaszcza 
w o sta tn ie j części Polski była nie­
wielka, a na P o jez ierzu  P o m o r­
skiem odległość w idzenia nie p rze­
kraczała m iejscam i kilkudziesięciu 
m etrów  W  północnej W ileńszczyź 
nie o raz w okolicach B rześcia nad 
Bugiem  no tow ano  drobne deszcze 
(roszącą mgłę-),.* T em p era tu ra  u trzy  
mywała się w pobliżu o stopni, w y­
nosząc o godz. 7- e j : — 1 w P oznań  
skiem, na P om orzu  w M ałopolsce 
w schodniej i na P odolu , a o do — 1

w Lubelskiem , K ieleckie.n, na M a­
zow szu i P o lesiu  Cieplej było na 
Podlasiu  (3 st.)., w C zęstochow ­
s k im  (5 st.) i na Śląsku Cieszyń­
skim  (7 st.). N a P odhalu  t rwał 
lekki m róz (— 4 st.), lecz w ysoko w 
T atrach  te rm o m etr w skazyw ał 4 
st. pow yżej o.

Ślady opadów , pochodzących 2 
mgły zanotow ano na całym niżu 
środkow o - polskim  o raz w półno 
nej części W ileńskiego.

Przew idyw any przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym , t. j. dnia 2£ 
b m .:

P rzew ażnie chm urno  i mgliste 
1 z m ożliw ością drobnych  deszczów 

w g ó ra c h ; przym rozki we wschód 
niej połow ie k ra ju  Słabe wiatry 
południow e i południ owo-w«choa-



P  O  L  S  \'K A -

N ieco  
o K om prom isach

CZY ZAW SZE WOLNO BYĆ USTĘTLIW YM ?

Przed paru  dniami jtdno  z pism 
krakowskich dopatrzyło się w osta t­
nich burzowych w ystąpieniach mło­
dzieży akademickiej w Krakowie i 
Warszaw ie m. in. protestu  przeciwka 
kompromisjwoici starszego pokolenia 
z czem młoda Polska, k tó ra  w krót­
ce dojdzie do uprawnionego głosu w 
życiu zuiorowera, pogodzić się nie 
chce i nie może

Nie będziemy n a  tern miejscu roz­
strzygali, w jakim  stopniu owa kom- 
promisowość starszego pokolenia od­
bija się na postępowaniu młodzieży, 
Zdajmy jednaa sobie spraw ę, jaka 
właściwie role od jryw a kompromis w 
naszych stosunkach wogółc.

Do Kompromisowego załatw iania 
spraw  publicznych i pryw atnych spo­
łeczeństwo nasze ma inklinację nie od 
oziś. W przeszłości sziacnecKiego na­
rodu kompromis o ig ryw ał znaną de­
cydującą rolę. Dła świętego spokoju 
ŁKładanoby się i z potencją piekielną 
a ja k  ognia unikano męskiej decyzji. 
Z biegiem czasu kompromisc wość 
płodzi’,, u nas tolerowanie najcięż­

szych zbrodni wobec ojczyzny. N i­
gdzie na świecie nie było tak  łatw o o 
pn szczeni w niepamięć win i ąn.„c- 
j t ję  zupełną w sumieniach ogoiru.

W czasoeh potozbiorowych w szyst­
ko składak, się na to, by kunprom iso- 
wość stać się mogła częścią składo­
w ą naszego „ ja“. Toierowano wszyst­
ko i tłumaczono wszystko w  sensie 
bynajmniej nie nieznitchającym  do 
łam ania przykazań ku  obronie dobra 
powszechnego zmierzających.

Wiadomo, naprz. i dziś, że wszelkie 
sądy polubowne, obywatelskie i hono 
rowe kończą się w Polsce zazwy 
czaj wyrokami unikającem i męskiego 
staw iania sprawy. W inowajca jeśli 
naw et zostanie potępiony, gdy już 
tego uniknąć nie można, to w sposób 
m eprzeszkadzający mu w dalszem 
odgrywaniu roli nieposzlakowanego 
obywatela a  czadem i kierownika 
spraw  publicznych.

Pęd do kompromioowości bardzo 
wyraźnie zarysował się ,w  dziejach 
naszego parlam entaryzm u po odro 
dżemu Państw a. Ileż to zatargów  na 
tle  sejmowem sKończyło się właści­
wie niczem, ile razy  u wielkich chm ur 
padał tylko drobny deszczyk a pęka' 
jąee góry rodziły myuzy?

W lu ludzi szczere pragnących do­
bro. ogółu, gorących patrjotów , w 
kompromisie ścierających się przeKo 
n—ń, program ów j obozów widzą je ­

dyny ra tunek  i jedyny sposób n ap ra ­
wy stosunków

Oczywiście, samego Kompromisu ja. ■ 
ko takiego ani potępiać, ani oJ.zucac 
me wolne. Gdybyśmy się nigdy do tego 
sposobu załatw ienia spraw  nie ucie­
kali —  nigdy nie moglibyśmy dojść 
dc wewnęti -nego ładu i „pokoju. Ak. 
jednocześnie musimy pam iętać, iż w 
bardzo wielu wypadkach wszelki kom­
promis je s t nh-dupu-SŁ-zalny i zgub­
ny.

W naszem pewojennem zmęczonen. 
i zćenervro\.anem społeczeństwie — 
bodzie należ nie ku lt bezkrytycznego 
I ompromisu, al< rozumna ustosunko­
wanie się do faktów  i zjaw isk nas 
utuczających. Musimy nauczyć sie mę­
skiego trak tu  wa.ua życia i „tosuwanią 
l-ięsKich sądów o iudziacn i o rze­
czach, nazyw ania białego ulałem, & 
czarnego czamem.

W kompromisach n w sz e  u legają 
ustępliwsi i słabsi i  niekoniecznie 
liczebnie a l e  słabsi eharak ie ic ir N i­
czego zaś taK Polsce dz.siejszej nie 
braknie ja k  właśnie chojraLterów sil­
nych.

Musimy wyzbyć rię  w aay słabości 
ducha, musimy wy dostać się z m atni 
kompromisowości bezkrytycznej, ktć 
r a  ao niczego innego nie prowadzi, 
tylko do zaakceptowania w ten  lub 
inny sposób stanowiska strony, wy­
stępującej śmielej, odważniej i h ąr- 
towniej, chociażby stronie tej nie 
przysługiwała wcalr słuszność praw ­
na 1 m oialna.

Nie można godzić wody z ugniem, 
bo woda zawsze ogień zagasi...

Męskie stanowisko woDec przeciw­
nika. zmusza g< do szanowania n a ­
szych przekonań, zdań i sądów, n a ­
sza zas chwiejnosć wobec niego —  to 
zapowiedź naszej p rz e la n e j .

Jeśli o nas katolików chodzi, to  w 
obecnej walce o przyszłość Polski, 
m ądrze przewidując wszystko, mamy 
obowiązek męskiego bronienia n a ­
szych postulatów, opartych o autory 
te t praw d niezmiennych. Bardzo czę - 
sto musimy być nieustępliwi, gdyż 
■naczej przestalibyśm y być katolika 
mi, wyparlibyśm y się naszycn idea­
łów i podstaw naszej w irry

p raw da wszak je s t jedną i o tein 
nigdy nam  zapominać nie będzie woi 
no.

L. Radriejow?Jci.

P rzegląd  p ra sy
Z PIANĄ NA USTACH f

Socjalistyczny , R obo tn ik" ude- 
w nętrzne  polityczną taką daje  o 
rza w niezw ykle silne tony. C ha 
rak te ryżu jąc  ak tualną  sy tuację  wc
ni Oj cpiiiję

1) uw ażam y, żc w  d z isL jsz tm  
życiu P o lsk i dw a „czynniki" od­
g ryw ają  rolę n iew spółm iernie 
dużą w  sto sunku  do po trzek  
k ra ju  ' i do rzeczyw istej tych 
„czynników " w arto śc i: b. ofice 
row ie I I  oddzićuu i konserw aty- 
ty śc i;

2 ) p .erw s. przenieśli do rze 
czyw istości F o lsk ' roku  1929 
wszelkie m etody „w yw iadu" i 
„k o n tr  - w yw iadu" z doby w o­
jenne; ze wszystkiemu ujem nem : 
pod  każdym  w zględem  skutkam i.

3) drudzy  przenieśli do rzeczy­
w istości P o lsk i z r. 1929 całe lo- 
kajstw o , karje row iczostw o , tchó 
rzostw o  i całe „poczuciu b rak u  
odpow iedziało ości" daw nych „u- 
godow ców ", w yzw oionyb chw i­
low e ze s trac h u  przed  w ładzą;

4) i jedn i i d rudzy  m ord u ją  
codziennie sam e podstaw y istn ie­
n ia  Polski N iepodległej.

P oczem  „konserw atystom  — ku 
pam ięci" przy tacza tak ą  straw esto - 
w aną  t?a po trzeby  ak tualności s tro f 
kę s ta re j pieśni
L u d  polski nie uzna nieśw ieskich 

trak ta tó w  
N ie w ejdzie w  Układy z panam i, 
Bić będzie sw ych zdrajców  i w ie­

szać m agnatów ,
I  m ścić się p o tra fi stryczkam i

C enzura p rasow a puściła ten 
„u tw ór". P o  słynnym  w ierszu T u ­
w im a (co do k tó rego  zresztą sp ra ­
wa k arn a  została  zaniechana!....) 
jest to  now y błysk bolszew ickiego 
żądła w tym  o rganu  socjalizm u!

W stię tne ...

S Z P A D A  I  P A Ł K A  Z B Ó JE C K A  
* W ybryki ‘ ,R obo tn ika" są d o ­

skonałym  m aterja łem  do analizy'’ za

leceń prof. Jaw orsk iego  w „D niu  
P olsk im " na tem at zadań prasy co­
dziennej. U czony krakow ski ubo ­
lewa nad płytkością ideow ą rów- 
noczesnem  zacietrzew ieniem  pole- 
m icznem  gazet i p isz e :

R zadko się czyta rozb ió r m e­
ry toryczny, argum enty  oparte  na 
dckum m itacb i fak tach . O w ybit­
nych au to rach  czy działaczach 
czytelnik uczy się myśleć z nie­
ufnością, sądzi ich podejrzliw ie, 
uprzedza się do nich, lekceważy 

- ich lub  naw t t nim i gardzi. W y ­
tw arza  to  atm osferę n ieznośną, a 
tych, k tó rzy  jeszcze są wrażliw i, 
p rze jm uje  bólem. S ku iek  jest 
ten, że op in ja  publiczna tępieje 
i pow oli zam iera.

N ietylko „tępieje i powoli za- 
m ieia", ale także dziczeje, barba- 
ryzu je się. nab iera  ku ltu  pałki n o ­
ża, ocieka śliną i plugastw em ...

T ak  prow adzona p rasa podob­
na jest żagwi w rękach podpala­
cza, jest k lą tw ą życia publicznego

NAKAZY S U M IE N IA
A przecież trzeba  przyw rócić w 

k raju  pow agę trzeźw ego i uczci­
wego słow a! Tyle w ażnych i tru d ­
nych spraw  oczekuje przytom nego 
rozw ażenia i rozsądnej decyzji. 
Zwraca na nie uw agę „R zeczpospo 
lita"  pisząc:

T ra k ta t z N iem cam i, k tó ry  ty ­
le żyw iołow ych sprzeciw ów  w y­
w ołał w  społeczeństw ie, w ym aga 
ra ty tikac ji, a  zatem  i dyskusji. 
Spraw a urzędnicza, k tó ra  coraz 
bardziej się zaognia, też p o trze ­
bu je środków  zaradczych. 'V  
Kwestji k o n tro li nad gospoaarką 
z okresu  poprzedniego, o k tó rą  
tyle Lyło w rzaw y w  całej opinji, 
zależy chyba i sam em u R ządow i 
n a  tem , aby nie pow iedziano, iż 
un ika  publicznej n a  tem at dy­
skusji. A  w reszcie —  jeśli mowa 
o u s tro ju  i 'K o n s ty tu c ji - -  b ę ­
dzie m usiał Sejm  zająć sie także
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W y b o ry
akadem ickie

W  najbliższy w torek  >!bedą ***' 
w ybory na zjazd Zw nz!-«  N a r ó d ®  

wego Polskiej M łodzieży Akadefl* 
ckiej.

O rganizacja  ta  nie jest u z r i ^ f  
na przez wszystkie stow arzyszeń1* 
ideowe za cgó lną reprezentacją 
młodzieży Szereg stowarzyszę* 
iceow ych, przew ażnie jednak  
bych, wzywa do bo jk o tu  w yboro^ '

W  W arszaw ie zgłoszono 3 
sty. P ierw sza, nosząca nazw ę LisY 
N arodow ej, została zorganizow an* 
przez M łodzież W szechpolska 
D ruga —  to  lista Stow . Katol- 
Młodz. Akad. „O drodzenie" L is^  
Nr. 3 zgłosiła M łodzież M ocaf' 
stw ow a.

Ą M istrz zegarmistrzowski z KI- 
|  JOWA, WIERZBICKI, o,wo- % 
>3 rzył skład zegarków CHMIEL- |)  

NA 18. Precyzyjnie reparu je 
najwięcej sKompłikowane 
chanizmy. oraz zamienia sta re  fą 

$1 zegarsi na nowe. Poleca rów- f) 
>2 nież wyroby jubilerskie.

palącą sp raw ą ś’ąską, gdzie 
rozw iązania S ejm u wejew  odzk1* 
go upłynęło busko 300 dni.

Je st tych spraw  jeszcze więCC' 
G óru je nad niem i sp raw a konsty- 
tucyjna. W szystkie zaś w y m ag a j 
rozw agi, p rzytom ności um ysłu, d 
b re j woli, św iadom ości i chęci dc 
szczerej pracy,

R ola prasy w tak ich  chw ilad 1 
rzeczyw iście nie m oże polegać na 
w ygrażaniu  „łam aniem  kości" 1*^ 
„w ieszaniem  m agnatów ". T o  , 'a

A?
M & g a z y  n  B ł a w a t n y

P B Ł A 4 I I  s n ó l s k i e j
Marszałkowska N r  6 irzeer dom ad placu Ua|l Lubelskie] I sta jl kolejek Wila­

nowskie] i Gr6]eckia|. Tfeiefoń 111-29.t*
yls-ń-vls gm achu Ekspresu Porannego.

Poleca ostatnie nowości sezonowa:
Wełny, jedwabie, bawełnę, chustki pledy, welwefy, towary białe lniane i bawełniane, trykotaże

Ceny konkurencyjne. D odatk 1 krawieckie. 51r

Z. SANDY.

W E 3 L Ę D N E M  
K O L E

POWIEŚĆ
(Tł. z francusk iego  P .-w ej)

6)
—  A le najw ażniejsze. I  przyznaj, że nie dowiedziałeś 

się z mch mc now ego o przeszłości?
—  P rzyznaję, ale m im o to, chciałbym je widzieć. 
P rzyrzekła mu je  dać, ale —  w iedziona, jakiem ś ukry-

tem  pragnieniem , w kró tce o rem zapom niała.

W IS IE N K A
M inęły cztery  m iesiące ud śm ierci m atki. N adeszła po­

ra  pierw szych fio łków ; każdy reagow ał na nią po sw oje­
mu. L au ra  kupiła naftaliny , by zabezpieczyć na la to  odzież 
zimową. P rzezorny  A natol spraw dził w piwnicy, jaki zapas 
drzew a pozostał na przyszłoroczną zimę, a Sylwin upajał 
się ci płem tchnieniem  wiosny 1 zapachem  świeżych kw ia­
tów . Bi' od niego taki żar m łodości, że oboje sta rsi spoglą­
dali nań z n iezadow oleniem  i jakby zgorszeni. A nato l ob­
rzucał go spo jrze riem  surow em , tw ardem , L au ra  darzyła 
zrzędną. ale zrezygnow aną m elancholią. O n zaś —  chw i­
lam i —  jakby się o trząsł z tęsknoty, w łóczył się po uli­
cach obnosząc sw oje trium fu jące  lat dwadzieścia, przyglą­
dał się przechodzącym  dziewczętom , a każda z nich nosiła 
dziś przy sukni w iązankę św ieżych kw iatków...

W isienka, m aszynistka z P re fek tu ry , m iała codzień 
św ieży bukiecik, który ś liczn i: odbija ł od je j ciepłej k a rn a ­
cji. K to  je j p rzynosi te  kw iatk i? — m yślał Sylwin. —  M o­
że sam a je  sobie zryw a na przechadzce?... Ach, gdybym  to  
m ógł je j tow arzyszyć!...

A nie mógł, bo cho ra  noga odm aw iała posłuszeństw a 
na dalszą m etę i bolała go. W ięc tam , gdzie góry  rzeźbią 
liijow em i i płow em , skały sk raje  pobliskiego w idnokręgu, 
tam  dla niego ra j n iedostępny: tam  chłopcy i dziew częta 
—  silni i zdrow i —  ig ra ją  w esoło przy  dźw iękach kapei 
kosów  i szpaków , tam  —  patrząc sobie w oczy —  baw ią się 
na m chu, niby beztrosk ie leśne stw orzonka.

Jak  pięknie musi w yglądać —  tam  z gory  —  biało - 
czerw one m iasto, co rozsiadło się w ieńcem w około swego 
tysiącletniego zam ku, w znoszącego się na skale, ob rośn ię­
tej irysam i! S tam tąd  w idać pew no i doliny, co rozchodzą 
się na w sze strony , niby gw iezdne prom ienie, i pociąg, cc 
sapie i dyszy, drapiąc się ze swym białym  piuroyuszem  aż 
pod gó rę  A x ; tam  słychać też pew no głuchy gw ar i po­
szum  z dołu, p rzeryw any od czasu do czasu św istem  p aro ­
wozu, co podobny do zgrzytu  paznogcia po szkie. Jak tc  
w szystko razem  podn ecać m usi serca, i tak  kochania 
spragnione 1...

W isienka nie była p iękna, p rzezw ano ,ią tak  dla je j 
świeżej, dziecinnej buzi i m ałych usteczek. 1

W isienka nie była zła, ale um iała zadrasnąć miłość 
w łasną chłopców , k tó rzy  ją  obm awiali i obw inia’i o rzeczy 
jaknajgorsze. O na zaś w sw ej pół.świadomosci złego, b rała 
jeszcze w szystko na wesoło.

Sylwin dziw ow ał się, że co ran o  widzi u niej świeże 
kw iatki, coraz to  inne, odpow iednio do pory roku. Z ró ża­
mi była ła tw a spraw a, m ogła je  sobie sam a zerwać, idąc

ulicą, w yciągnąw szy tylko rękę po przez niskie sztacb«-L 
pierw szego lepszego Ogródka każdy chyba d aru je  chę1 1 11 
tak ie  przestępstw o tak  ślicznej dziewczynie!

W ięc codziennie św ieże róże —  to  ła tw o  wytłumaczy* 
lecz -fiołki iesne, lecz różow e konw alje  —  te  k le jno ty  ^  
licznej flory, —  lecz barw inek, kluczyki, w szystk o kwia* 
po k tó re  trzeba iść wczas rano  do lasu?..

D odajm y, że Sy'w in m iał w zrok  dobry, że nie rob 
jak  to  m ów ią —  „w ideł z igły", że nie mylił się, b e  * 
sztuczne to  były, ani odśw ieżane, lecz św ieżutkie za 
kw iaty, perliła się na nich jeszcze rosa  poranna, a  cf?  
w ęch rozkochanego  chiopca w yczuwał w raz z w onią ro z 
wycb konw alij, w oń w rzosow ej ziemi leśnej.. A więc ^  
czaru jący  upom inek pochodził w idocznie w prost z o 1 ’ 
miejsc, dla biednego chłopca niedostępnych.... R ozm . 
sm ętnie, że k toś m usi kochać W isienkę bardzo  ffloC,Ił 
skoro  dla niej pośw ięca blade, opalow e godziny św itan13' 
Cóż to  za jeden, ten okropny  cz łow iek5

Sylwin rozm aw iał dotąd  z W isienką po dziecinne1* 
by nie zdradzić przed nią sw ej miłości. N a jego żailiw e P 
tania, odpow iadała zwykle śm iechem . „N ie musi być * 
dzo in te ligen tna", —  m yślał chłopiec, ale to  spostrze: ^
nie osłabiało bynajm niej jego uczucia... O grom nie lub^ K( 
śm iech! Znał w szystkie jego tony  i odcienia: wiec na
zapalała się jakaś isk ierka w jej m od 'y ch  ślepkach, V° ^. 
przeskakiw ała na u sta  i tam  dopiero  rozdzw antała się 
izystem i dźwiękam i... N ajczęściej W isienka, nieco 
w ana, chw ytała ząbkam i płatki kw iatów , a w tedy j eJ 
sterny  śmiech, podobny do wołania przepiórki, snuł 
dzy nią, a m łodym  chłopcem  ta jem ną przędzę miłość*'

ic. a . >



Co słychać w Warszawie?
gmachy państwowe
w W arszaw ie

W  najbliższych m iesiącach od- 
będą do użytku następujące 

^Wowybudowane gm achy pań- 
^ o w e .

Min. w yznań rei. i ośw. publ. w  
)• Szucha, szkoła głów na gospod. 

^ ejsk na tli. R ako w ieck ie j, szkoła 
j^ od ow a. żeńska na G órnośląskiej 
Jd irsa  dla m ełropoiji p raw osław ­
ni na Pradze.

. W  środę, 20 b. m nastąpił osta­

ło
*ny odbiór gm achu m ieszkalne- 
dla urzędników  państw ow ych  

zbiegu T o p o lo w ej i N ow o- 
ejsk iej. N ow y gm ach stanow i

ko;
f^fw szą serją  m ieszkań i liczy ogó 

^  12 3  lokale m ieszkalne 2, 3 i 4-

ftipleks z poprzednio w ykonaną

b o jo w e  oraz p okoje kaw alerskie  
Ogólnej ilości 2 7 1 izb, nie licząc 

^h m .

N adto  w budow ie jest gm ach 
“"oszkalny dla urzędników  pań- 
■ ^ow ych na Żoliborzu o 32 loka­
c h ,  który oddany będzie do użyt- 
11 latem .

3.800 dzieci
na opiece m ag istra tu

. W  budżecie w ydziału  opieki spo 
T^zsej i szpitaln ictw a m agistratu  £ r. 1929-30 kredyt na koszty u- 
I im a n ia  dzieci w  zakładach spo­
r n y c h  przyznany był w  kw ocie 
,’^2o,i8o zł. z obliczeniem  na 2,800 
*’eci i 18 1  osób służby po 2 zł. 50 

dziennie na osobę. K red yt ten 
p azał się n iew ystarczający, gdyż 

* w  m. kw ietniu r. b. w yd zia ł był 
^Uszony utrzym yw ać w zakładach 

R ę c z n y c h  3,650 dzieci, a w  póź- 
'ojszych m iesiącach liczba ta w zro 

3.800, a zatem  była o 1.000 
'Sksza od prelim inow anej.

, Od 1 kw ietnia do 3 1  paździem i- 
r- b. w ydano na ten cel 2,042,94.6 

'• pozostało zatem tylko na 1 li- 
1 ®Pada 677,234 zł. Pon iew aż do 
k ro k u  budżetow ego potrzeba 
Wzie na utrzym anie 3,800 dzieci i 
*3 osób służby 1,6 7 5 ,14 0  zł., za- 

5Hd w ydziału  opieki społecznej i 
^kdalnictw a uch w alił w ystąp ić do 
^ b iis ji budżetow ej m agistratu  o 
H ^ znan*e dodatkow ego kredytu 
lę °tnaw ian y cel w  w ysokości bra- 

J%cej sum y 997,906 złotych.

Skrzynki pucztofee
na w agonach  kolejow ych

N a skutek p ropozycji dyrekcji 
poczt i te legrafów  na w szystkich  
w agonach kolei elektrycznej W a r­
szaw a —  Grodzisk um ieszczone bę­
dą skrzynki pocztowe dla w ygod y 
publiczności, zam ieszkującej tere­
ny położone wzdłuż lin ji kole jow ej. 
Skrzynki m ają być um ieszczone w 
najbliższych dniach.

Hala dzielnicowa
Z a mil jo n  złotych

F irm a belgijska P ie u x  Fran k i 
złożyła m agistratow i m. stoł. W a r­
szaw y świeżo ofertę  na podjęcie 
przez siebie budow y hali dzielnico­
w ej na w arunkach  kredytow ych, 
która  ma stanąć na ul. W olskiej. 
K o szt budow y tej hali przekraczać 
ma 1 m iljon złotych.

 jr o & A  ■'.......

Subwencja dla Studzieńca
280.000 złotych

W raz ze zwrotem  kosztów  u- 
trzym ania m ałoletnich przestępców 
znajdu jących  się w  zakładzie opie­
kuńczo - w ychow aw czym  w  Stu- 
dzieńcu przeznacza obecnie mini­
sterstw o spraw iedliw ości specjalne 
fundusze na rozbudow ę tegp zakła­
du.

N a subw encjonow anie zakładu 
studzienieckiego przeznaczone ma 
być w  ciągu najbliższego roku bud­
żetow ego 1930 —  3 1  około 280 ty ­
sięcy zł. Z funduszów  powyższych 
dokonane zostaną udoskonalenia 
techniczne w  budynkach zakłaao- 
wych, ja k  założenie ośw ietlenia 
elektrycznego, budow a kanalizacji 
i t. d.

D la podniesienia poziom u peda­
gogicznego Studzieńca zam ierza 
m inisterstw o spraw iedliw ości w po 
rozum ieniu z m inisterstwem  w y ­
znań religijnych i ośw iecenia pu­
blicznego założyć specjalną szkołę 
zaw odow ą dla w ych ow anków  stu- 
dzienieckich.

N A  F A L A C H
ET E R U

P rogram  Polskiego Radjo n a  wto­
rek, dnia 26-go b. m.:

W ARSZAW A: 12.05— 13.00. Radjo- 
wy Poranek Szk. 15.15 „Udział spo­
łeczeństwa w obronie pow ktrz.icj“. 
16-15—17.15 Koncert gram . 17.15 Od­
czyt p. t .:  „Leopold S ta ff  —  lau rea t 
Lwowa". 17.15— 18.11 Muzyka lekka. 
19£0  T ransm . z opery Katowickiej.

KRAKÓW : 12M5—16.15 Transm . 
z W arszawy. 16.15—17.15 Koncert 
gram . 17.15—17.10 „Przegląd geo­
graficzno - gospodarczy. 17.15 T rans­
m isja  z W arszawy. 19.20 Transm. 
z opery katowickiej.

POZNAŃ: 13.05— 11.00 Koncert 
gram of. , 17 .25 —17.15 K urs języka 
franc. 17.15—18.15 Koncert popołu­
dniowy. 19.00—19.20 „Z dnia na 
dzień". 19.20—22.SO T ransm . z K ato­
wic. 25.15—21.00 Muzyka tan.

KATOW ICE: 12.05— 13.00 Koncert 
gram of. 16J20—17.15 Koncert gram.
17.15— 17.15 „Ogrodnik śląski".
17.15— 18.20 Koncert wiolonczelowy'. 
18.20—18.15 „O rganizacja i rozwój 
In sty tu tu  Pedag, w Katowicach". 
19.05—19.15 Muzyka. 19.15—19.20 
Kom. harc. 19.20 Transm . z T eatru  
Polskiego „Eugenjusz Onegin" — 
opera.

W ILNO: 12.05—13.10 Poranek mu­
zyki popularnej. 16.00—16.15 „Kwa­
drans dla książki". 16.15— 17.00 Mu­
zyka z gram . 17.00—17.25 Kronika 
życia młodzieży. 17.25—17.15 „O pa­

ni dla pani". 17.15— 18.15 Transm . z 
Bazyliki. 18.15—19.10 „Ze wspom­
nień muzycznych". 19.20—23.00 T ran ­
sm isja z Katowic i W arszawy.

ZAGRANICZNE: 20.00 Praga.
Koncert K w artetu  Czeskiego. 20.30 
Bruksela. Wieczór Debussykgo. 20.30 
Sztu tgart. „G ringoire” —  opera Briil- 
la. 21.00 Bukareszt. Koncert symf. 
21.00 L ipsk. Koncert G raenera. 23.15 
Dav<mUy. „Pieśń o Rolandzie” —  dra 
m at H ardinga.

K i n o  P A Ł A C E  Pocz. o 5 p p . 
Słynny m istrz m aski

„Człowiek o stu twarzach”
L O N  C H A N E Y
w niesamowitym dram acie p . t.

„BICZ BOŻY"
Najnowsza produkcja wytw.; 

„Metro-Goldwyn-Mayer*,

TEATRU
ST O Ł E C Z N E

TEA TR W IELK I. — W poniedzia­
łek, jak  zwykle, przedstawienie za­
wieszone.

We wtorek egzotyczna opera J . Bi­
zeta „Poławiacze pereł" z pp.: Olgi- 
ną, Bregym i Wiśniewskim w par- 
tjach  naczelnych. D yryguje kapel­
m istrz Dołżycki.

We środę, powtórzenie niedawno 
wystawionych z wielkiem powodze­
niem 3-ch baletów. „O statni Pierot" 
„Kleks” i „Serduszko". Kapelmistrz 
Jerzy  Bojanowski. ,

TEA TR NARODOWY: Dziś przed 
stawienie szt. Sheriffa „Kres wę­
drówki”.

TEA TR , NOWY. Dziś i ju tro  g ra ­
na będzie niezmiernie in teresująca 
sztuka znanego pisarza am erykań­
skiego 0 ‘Neilla „A nna C hristie”, któ­
ra  doznała bardzo serdecznego przy­
jęcia. Doskonały zespół w rolach 
głównych stanow ią: pp. Broniszów- 
na, (Anna C hristie), Chaveau, Ga­
wlikowski i Hnydziński.

TEA TR  LETN I. Dzis i dni następ  
nych, pełna niefrasobliwego humoru 
i sytuacyj zabawnych, krotochowila 
Kazimierza Wroczyńskiego p. t.: 
„Wywczasy Donżuana" w doskonałej 
świetnej obsadzie z pp. Ćwiklińską, 
Gromnicką, Gellówną, Leszczyńską, 
Łaską, Różyckim, Kumakowiczem • 
Solarskim,

TE A T R  POLSKI. — Dziś wieczo- 
niem „P an  Topaz" z Maszyńskim 
Samborskim, Milą Kam ińska, K ar 
wowską, Krzewińskim, Kuncewiczów 
ną, Machalskim, Staszewskim i  Su 
limą. We czwartek, dnia 28 b. m 
p rem je r  a  „Rewizora" Gogoio.

TEA TR  MAŁY. — Dziś wieczorem
ostatnie przedstawienie hucznie okla­
skiwanej „O lim pji" Mołn&ra, g ra ­
nej koncertowo przez cały zespół w 
osobach Czaplińskiej, Psnoewiez- 
Leszczyńskiej, Leszczyńskiego, Bu* 
szyńskiego, Dominiaka, Frrtachego i 
M unzlingrowej.

We wtorek, dnia 26 b. m. prem jera 
„Czarującego em eryia" Wincentego 
Rapackiego syna.

W ID O W IS K A
O PERETK A  R EPR E Z E N T A C Y J­
N A : Początek o godz. 8.15 ,Je d n a
jedyna noc”, operetka Stolza.

TEA TR  „A TEN EU M ”: Dziś o
godz. 8-ej wieczorem cieszący się

wielkiem powodz., wesoły JBronx-Ex-
press”.

TEA TR  „M ORSKIE OKO*: R c-
w ja p. t :  „Cała W arszaw a”.

TEA TR  „QUI PRO QUO”. Rewja 
„Coś wisi w  powietrzu”.

MUZYKA
ZESPÓŁ TANECZNY  Z H E LL E - 

RAU W KONSERW ATORJUM . 
We wtorek, dnia 26 b. m. w sali 

Konserwatorjum  odbędzie się rewela­
cyjny wieczór taneczny kilkunasto­
osobowej grupy tanecznej K ra tin a  z 
Hellerau-Luxemburg. W skład te j
grupy wchodzą najwybitniejsze solist­

ki n a  cały św iat szkoły tanecznej z 
W aler ją  K ra tin ą  n a  czele. N ieza­
leżnie od k ilkanastu  numerów solo­
wych i grupowych w artystycznych 
kostiumach i m askach wykonana bę­
dzie również pantom ina m arjonetek 
z udziałem całego zespołu Sensacyj­
ny ten wieczór taneczny niewątpliwie 
cieszyć się będzie dużeui powodzeniem.

Y R K  W a rs z a w s k i St. Mroczkowski
Dzfć: 1 5 .

l O - t d

i 8-eJ ■

I T Y L K O  J E S Z C Z E  5 D N I
WSPANIAŁEGO WIDOWISKA 

p r o g r a m u  J U B I L E U S Z O W E G O .  
ATRAKCJE KONTYNENTALNE

tylko przez listopad, by  uświetnić
R O C Z N I C E  C Y R K U  W A R S Z A W S K I E

, W dzień dzieci p łacą połowę.

n o w i

C hristie sztuka w  4 aktach 

''Senjusza 0 ‘Neill‘a, przekład F. 
Sobieniowskiego

> "A n n a C h ristie " —  to sztuka 
 ̂ erykańska, g łośn ego za Ocea- 

y 1*1 autora 0 ‘N eill‘a, ciesząca się 
; *^kiem powodzeniem  i na scenie 
j ekranie, im portow ana z dumą 

0 Europy...

y  ^tożna jednak mieć poważne 
^ P liw o ś c i, czy „arcyd zie ło " to 
^ rto było transportow ać przez O- 

A m erykanie, zaślepieni istot- 
tę zdum iew ającym  rozw ojem  sw ej 
j "ftiki, są święcie przekonani, że 

innych dziedzinach nie m ają 
. kurencji i bardzo często odkry­

ły dawno odkrytą... A m erykę, 

l^ .^ fa m a t upadłej dziewczyny, 
si> i  ogrom nie trudno w ydostać 

czyste w ody z życiow ego 
egoizm  męski i t. d. w szyst- 

i *Q już daw no i n iejednokrotnie 
s?Q°k ro ć  artystyczn iej było podno 
fc 1,6 w literaturze europejskiej. 
Śęj o tem  w znanej sw ej pow ie­
si " Ja m a "  R o sjan in  K uprin  poru- 
“ li ■ten tem at pisarze zachodni

T a  tylko istnieje różnica pom iędzy I 
pisarzam i europejskim i a 0 ‘N eil- 
l‘em, iż u autora am erykańskiego j 

„w szystk o  się dobrze k oń czy", czy- i 
li dram at przeistacza się w  m elo­
dram at odpowiednio do gustów  pu 
bliczności, w yp ełn iającej teatry i 
kina N ow ego Jo rk u  czy Bostonu.

A k c ja  toczy się w środow isku 
m arynarsk., ale nie m ożna pow ie­
dzieć, by 0 ‘N eill m iał coś do po­
wiedzenia o m orzu poza ogóln ika­
mi i niew ybrednem i przekleństw a­
mi starego m arynarza Szw eda, któ 
ry, zdaje się, głęboko jest prze­
świadczony, iż w szystko zło, które 
go spotyka —  są to sztuczki „ S ta ­
rego biesa" —  m orza, ale ty m c z a -1 
sem ten „pom iot d jabelsld " raczej 
utkw ił w nim sam ym  i w wódce... i 

| S ta ry  K rz ysz to f Christopherson,
I szwedzki m arynarz, kapitan jak ie jś  
I w ęglarki, od lat ośm iu nie w idział 
sw ej córki.

N a  posto ju  w  B oston ie  otrzy- 
( m uje od niej list, iż przyjeżdża do 
ojca. S ta ry  w ilk  cieszy się z te j za­
powiedzi. Przecież jego  córka A n ­
na m usi być piękna i silna i nie- 
zepsuta —  w ych ow ał ją  bowiem  

i daleko od m iast, w w ie jsk ie j fer-

mieftjgdzie panu je prostota i czy­
stość ob yczajów . '

S tary  kocha sw ą córkę, ale nie 
lubi m yśleć o tem, że jak o  ojciec 
nie jest w  porządku. Latam i za ży­
cia żony nie zaglądał do domu. 
T ak  się jak o ś składało, że zawsze 
zaw ierał kontrakty z kom panją 
okrętow ą, k tórej parow ce kursow a 
ły na w szystkich  m orzach globu 
ziem skiego, ale nie zaglądały do 
Szw ecji. Gdy żona um arła u lokc 
wał A n n ę w  Zachodnich Stanach 
na ferm ie jak o  piastunkę Obełgi- 
w ał ją  w  listach, a tym czasem  rze­
czy szły sw o ją  koleją.

Gdy A nna m iała lat szesnaście, 
na odludziu w iejskiem , gdzie m ia­
ła panow ać sam a cnota, syn go sp o­
darza ciężko skrzyw dził dziew czy­
nę. Z  kolei znalazła się na bruku 
ulicznym , potem w  „w esołym  za­
kładzie", w  w ięzieniu i w reszcie w 
szpitalu, skąd przybyła do o jca  na 
odpoczynek. ■

Czuły ojciec nie dom yśla się o 
przeszłości sw ej jedynaczki, która 
w nowem  otoczeniu czuje się od­
rodzoną duchowo. Przypadek sty ­
ka ją  z M at B u rk e ‘m, palaczem  o- 
krętow ym . M iędzy m łodym i ludź­

mi n aw iązu je się nic uczuciow a. 
B u rk ę  pragnie zaślubić A nnę. A le 
stary  m arynarz słyszeć o tem nie 
chce. W ie, z w łasnego dośw iadcze­
nia, iż m arynarz to najgorszy  mąż. 
W  aw anturze, która w ynikła z te­
go powodu między K rzyszto fem  i 
M atem  —  A nna niespodziew anie 
zajm uje stanow isko przeciw  obu. 
N ie widzi ona w postępow aniu ojca 
i konkurenta o sw ą  rękę nic poza 
egoizm em  męskim. W szyscy  męż­
czyźni jednacy, kobieta dla nich to 
jeno przedm iot. W y jaw ia  przeto 
całą sw ą haniebną przeszłość. 
N ie chce w prow adzać w błąd M a­
ta, którego szczerze kocha.

| O jciec jest zgnębiony i idzie to ­
pić robaka w kieliszku. N iedoszły 

! mąż wpada w szał, nie może zrozu 
i  mieć, iż A nna nie jest w inną temu, 
iż los ich z sobą zetknąi.

I A nna zostaje sam a i czeka. M a 
jak ąś nadzieję, że M at wróci. Zre- 

! sztą, jakżeby inaczej m ogło ' się 
w ydarzyć w sztuce am erykańskiej.

W raca najp ierw  p ijany ojciec, 
ale poto, by ośw iadczyć, iż w szyst­
ko rozum ie, a przedewszystkiem  
w łasną winę, ale że opuszcza A n- 

; nę udając się w podróż do afrykań

skiego portu., bo tak będzie le­
piej... t

Potem  w raca M at. W  najlep­
szych, oczyw iście, zam iarach za­
m ordow ania A nny K o ń czy  się 
w reszcie pojednaniem  w szystkich. 
M at dow iaduje się, że A nna n iena­
w idzi w spom nień o złem swem  ży­
ciu i że nigdy na drogę hańby nie 
w róci. M ałżeństw o dochodzi do 
skutku, kurtyna spada...

R o lę  starego m arynarza od tw o­
rzył p. W . G aw likow ski bardzo re­
alistycznie, w yw o łu jąc  wrażenfe 
silne.

P . B ron iszów n a jak o  A nna mia 
ła sporo chwil szczęśliw ych, ale nie 
zaw sze liczyła się ze szczupłością 
sceny. G łos je j w m om entach d ra­
m atycznych brzm iał za m ocne. ’ 

Ja k o  M at B u rk ę  w ystąp ił p. St. 
H nydziński i w yw iązał się z tej ro ­
li szczęśliw ie, m ając zwłaszcza bar 
dzo dobre w arunki zewnętrzne.

D eko racje  p 11 D rabika w  akcie 
d iugim  budziły ogólny podziw z 
niezw ykle trafnem  zużytkowaniem  
m ałej scenki i w yw ołaniem  rzetel­
nie artystycznego efektu, r

L .  R - s k i .
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Sprzedaż w A p t e k a c h  1 S k ł a d a c h  A p t e c z n y c h  
T y l k o  w o p a k o w a n i u  z n a p i s e m  hL E L I W A "  . 65,

toa
£  =* 

3

M  Z o  
t n  ^o “

f f . P O T E F O M Y  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

t» w  . A D A M  K L I M K I E W I C Z
warunki Marszałtewsła 154. cenniki
dogodne bezpłatnie

£

M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A

^  THE KEMPISTY Cs
w a r s z a w a ,  p l a c  z b a w i c i e l a  
wejście ocł Marszałkowskiej 41.

Zakład S L U S J 4 0 S K O  -  M E C H A K B G S M Y
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

wykonuje so lidnie, terminowo i tanio: instalacje wodociągowe
i elektryczne, okucia okien i drzwi, balkony, balustrady, ogrodze­
nia cm entarne, żaluzje do drzwi i okien sk lepow ych  tudzież wszel­

kie reparacje.

Ceny konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, dam skiej oraz Trykotaży. W ielki wybór Pończoch

Z Y 6 M 3 1 N T  M A R K I E W I C Z
Warszawa, P lac Trzech Krzyży 18.

P k n N r n ;  pasfa r roszeŁ 1 
b A n m L i i l  ' likM rfir" ^ Par-

fumerie d Orient 
są znakom ite od dawna wypró­
bowane środki do pielęgnowania  

zębów.
Żądać w składach aptecznych  

i perfumerjach.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W  y  k  o  n  y  w  a:

Roboty marmurowe, granitowe z 
piaskowca i reperacje takowych. 

C en y  k o n k  u r e n c y j  n 2.
Kowy-Świat lir. 33. T a l. Hi. 145-32.

BIAŁE Z Ę B Y -czyste  usta
zdobią każdą twarz, świeży od­
dech Jest oznaką zdrowia. Przy  
codziennym  użyciu rano i wie­
czorem pasty lub proszku i eliksiru  
Carmen wszystko to osiąg­
niesz. PARR D’ORXENT WAR­

SZAWA.

„W ielka OKAZJA"
K U P N A  I S P R Z E D A Ż Y  

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i  obrazów

N .  W E N T K 0 W S K I
jasna Nr. 12 tel. 1 7 0 -9 9

PIECE SZWUBERA m i e s z k a n i o w a  
i k u c h e n n a

M o c n a  I t r w a ł a  K o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e ­
r m e t y c z n o ś ć .  a skutkiem  tego 5 O °,0 o s z c z ę ­
d n o ś c i  opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. Z b ę d n o ś ć  c o r o c z n y c h  r e m o n ­
t ó w .  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Prze­
szło 5 0 0 0  s z t u k  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie m inisterstwa i urzędy.

W ynalazek I w yrO b ca łk o w ic ie  po lskie

K A R O L  S Z R A J B E R W Warszawis ul. Grójecka 33,
te le fo n  3 2 0 -3 3 .

!! R  I a  S  k  i S E G A R E K S
Z W1ECZNEM NIETŁUCZACEM SIE SZKŁEM. 
Nowy wynalazek XX w.

Tylko 7,50. W ysyłam y pocztą za zaliczeniem e l e g a n c k i  
zegarek niklowy s. »Chronometr*. — Chód dźwięczny na ka­
mieniach. W yregulowane do minuty z gwarancją za dobry 
chód na 8 lat. Lepszego gatunku: 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25,

. 35, 40, 45, 51, 60 i 65 zł. Na rękę z paskiem 14, 17, 20, 25, 
i 30, 35, 40, 50 i 57 zł. Z francuskiego nowego złota „Plackę 
? D’or“ niczem się nie różni od prawdziwego złota 14pTocent 

kar. 15.50, 2 azt. 30, 3 szt. 44 zł., ręczne z paskiem lepszego  
gatunku 20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. Budziki stołowe 15, 17 i 20; 
lepszy gatunek 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki z nowego złota po 
zł. 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Za koszta przesyłki i opakowanie 

płaci kupujący.
Pabry«zny Skład Genewskich Zegarków WARSZAWA, ZIELNA 27. Oddział „Montre* 12. 
Firma egzystuje ód roku 1900. Nagrodzona wieloma złołemi medalami i krzyżami. Za 

dobroć naszych zegarków otrzymujemy setki listów dziękczynnych.

P I Ó R A  W I E C Z N E
rcpnrwfp tpeeflalny u k l l l  P° «•* 

Dach prsystępu], ch

S .  Kullfekl I  S. Zając
liuy-fwłat 33 w podwórzu.

I  eh 140. W.

II CDI C -O lłd n e  n  jj tw n lu jl  
HHlULL W ybór wldlKtl
Sypie haie, jadalnie, gabinety. Kre­
densy, stoły, krzesła. Otomany, 
tapczany, kozetki. Bry stoik t  oka­
zyjne M iony 1 kom plety klubowe. 
Gotówką, ratam i. Dogodne wa­

runki.
WF  U  O  R  I D  A “ ,
Chmielna 41, róg Marszałkowskiej

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  
M  a t e r j a ł ó w  
E le k t r o t e c h n i c z n y c h

A. ROTNICICS
W ileńska 15. Tel. 190-23.

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży

Franci szek  K R A K O W I A K
Warszawa, Chm ielna 30

wprosf hotelu  Royal. Tel. 179-53 
P o l e c a  wyrpby własnej fabry­

kacji po cenach fabrycznych.

Kapelusza 
I

c z a p k i  
m ę s k i  s 

KA3C L STEGN EB ul. Trębacka Jl.

KELCMIKI 
U L ( O W £  
Kf PELUSZE 
PtL*Hi0W ', 

WŁOCHATE

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o l e c a :

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Fabryczne S k ł a d y  Mebli
M. KL A SURA
Warszawa, Żórawla Nr. 2 

i Chmielna 6.
Poleca meble gwarantowane! do­
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyncze sztuki: 
szafy, kredensy, bibljoteki, biurka, 
stoły, oraz wyroby tapicerskie i t. p. 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na raty.

Dla wygody

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasze

W KSIĘGARNI

P R Z E  G L Ą D U  
K A T O L I C K I E G O
W arszawa, Krak. Przedm .71.

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r i e f t i  

Turyn (Italia).

WmzawskieZaWady Konfekcyjne
• p. * ogr. odp.

Biuro w Warszawie, ul. Pwtwals 13
t b l t f o n y  1 9 Y - B O  I 3 3 5 * 2 2 .

W l i s o e  w y tw ó r n ie :  Odzież
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna-* poctowa, umundurowania.

NA RATY I ZA GOTÓWKĄ
W ykwintne okrycia damiride, mę­
skie, uczniowskie, dziecięce oraz 
konfekcje damską oddaję na dogod­

nych warunkach.
Eotidna robota. Ooef kwkwrwnojjai

L . Szabłowski, Bracka 6.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY 

JUUAN CYBULSKI
Wsu-ezawa, Nowy Świat 36. Ttkfo# 141-15. 
p o le c a  p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i  
i reformy w w ie lk im  w yborze.

MEDALE ZŁOTEl

PełwsŁurjj 1916 r.,' Warszawa 1927r- 
OBTOPEDA

A N T. K U G L E rt
MARSZAŁKOWSKA Kr 42

( o l ć f o n  1 4 6 - 5 2 .

Polec8 najnow- 
łzych ulepszeń:

p ro te z y , aparify  
ortopedyczne, pa­
sy  b r z u s z n e  1 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne.

NA RATY I ZA GOTdWKE!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

C Z Y Ż E W S K I  Z ł o t a  15.

KMąsKa° C . B o r k o w s k i
W Warszawie, Marszałkowska 39-a.

Telefon 255-96,
Przyjmuje obsfahinki z własnych  

\ powierzonych materjałów,* 
po cenach przystępnych. 

S o l id n y m  udzielam y k r e d y tu .

SZKOŁA KROJU
przyjmuję zapisy, codziennie przy­

jezdnym  locum  na miejscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Heskich

W a r s z a w a  
W spólna 37. -Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J A N  Ś N I E G U I A
UL. NOW OGRODZKA 25.
Poleca wykwintną robotę ze iw o- 
ich i z powierzonych materjałónr. 

Solidnym udziela kredytu.

L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 

juzów d n a -  
wych i prostu- 
.ących paluch) 

poleca zakład 
ortopedyczny.

A N T . K SJG IER
M arszałkowska 42 tel. 146-52 
M edale złote: 1916 r., 1927 r. 

Firma katolicka.

Znany Zakład Krawiecki

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Nowy-Świał Kr. 62. Telefon 213-33.
poleca najnowsze feaony. Przyjmu­
je zamówienia z w łasnych i powie­
rzonych materjałów i wszelkie ro­
boty w zakres krawiectwa wcho­
dzące. C liN Y  P R Z Y S T Ę P N E .

KRAW IEC MĘSKI

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
Warszawa, Nowogrodzka 11# m. 13. 

Telefon 40Ó-6L
Przyjmuje w szelkie obstalunki z 
własnych i pow ierzonych materja­

łów.
Ceny przystępne.

B U T Y  Z D E 9 W U 3
i u yhcm yw a. i

SZEWC ORTOPEDYSTA

A . BIERNACKI
Elektoralna 19.-

Po 5 zł. tygodniowo
N A  R A T Y

Wyżymaczki amerykańskie, 
nakrycia Norblina 1 Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn­
ki do robienia lodów, apara­
ty „Wecka“, primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

„WYGODA"
M arszałkowska 33 m. 20

2 * a «  b r o n * .

. O R T O P E D I A "
P rotezy  
n ow oczesn e  

P asy
lecznicze  

R upfurow e  
bandaże  

G um ow e  
pończochy  

POLECA

W. Lachowicz
W a r s z a w a

MARSZAŁKOWSKA 123

Farby lakiery I eMkalJa

Z d z i s ł a w  R u d n i c k i
Waijszawa, Podw ale 13 

tel. 335-22 1 191-80.

TAPICER-DEKORATOR
Przyjmuje roboty I przeróbki po 
wyjątkowo niskich cenach i tylko 
w pierwszorzędnym gatunku kana­
py i foteie KLUBOWE, kryte skó­
rą, wszelkiemi materjami, otoma­
ny, tapczany, kozety, materace go­

lowe i na obstalunki, 
Telefon 533-73-

Gilzy patentowane « podwójną 
watką „ D A N D Y *  patent Nr. 714 

Polskiej wytwórni g ili
„ z  n  i e z*«

Bronisław Srybowtkl I S-ln
Warsuwa, Marsnłlwmfci 49, M. 131-4Ł

S l e f a n  K le w ir c
Warszawa, Chmielna 27, telef. 161-83,
POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 
oraz trykotaże, dam skie reformy, 
pończochy 1 rękawiczki, po cenach  

przystępnych.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GASIOROWSSd
W ARSZAW A, ul. ZYTN ifl 2/

F U T R A >=a L -
n * ł d )

g o d n i e j s z e  i n a j t a ® 1* 
Przerabianie i reparswfj® (3 
ter, fasony modne, 
solidna. Kacprzyk, aj. 
grodzka 27, telefon 24*"

FUTRAna raty d’1*5 
_   ________  terininoy*s
przyjmule w szelkie roboty z ** 

nych i powierzonych Ftf*c

H .  LA C H O W IC Z,
Chłodna 8 in. 13, tel, 283'^

ń !

»1«
Ważne dla Pan

Wielki wybór futer. P . 
zimowych i jesienni 

najtaniej poleca 
B r .  U n k i e w i c  

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

W ie lk i  * r t d fF U T R A  najnowszy ,
modeli p a r y s k i c h ,  
przystępne. W arunki ® „

h. P l e s z o w s K
63Chmielna 36. Tel.

MEBLEg o t o w e
n a i a m ó * 1
n ia  s t o łu *  j

s y p ia ln i e  g a b in e t o w e ,  » °  
n y m  n a  R A T Y  .w y tw ó r n i  
n e j ,  p o l e c a  F. U r b a n k u * ’

W ilcza  2 0  ró g  K ru c Z 6j

MEBLE LBOBSOWE. Gabu***
nie, sypialnie, salony m ehofl*^#  
złocone, klubowe garnitury. *j<{' 
rżane nowe i okazyjne. W yb ^  y  
knych kompletów okaryjnych * 
niebywale nizkdcL cenach, 
tówką.—Proszę sprawdzić! 
alnie odpowiedzialnym  
kredyt. Krucza 34. S T E P A N 50,  

Prosim y adres zachowek

M EB LE kie, le c i  gotówką*
asę sprawdzić! Sypialnie, łaĈ fjyii' 
gabinety, salonów wybór, 
cze sztókL Spec^aiuoić: 
klubowe tylko pierwazorzęd®^.^  
boty, kryte imjicpszemi 
otoman wybór, kozetki,

Ewentwalote odpowł^dzJjalot, 
częściowy kredyt. HOLA * *

M e b l e  k u c h e m 1̂
lakierówane emalją s s -
suche w wielkim  wyborze 

nalnych modefl poAeca
NAJWIĘKSZA KRAJOWA 
WÓRNIA KOBHPEL ffHOKI* 

TELEFONy 431-64 I 205-ó4

Fabnrka Ib*1w I wtłfieniU szU* 
B - c i a  B A B l C ^

Warszawa, Solec 77, fcL 150-^  ^

Lustra meblowe I i ttinrltT e f’ 
sik la  techniczne oraz wszel** 
boty w zakres sztlarstw s *  

dzącc.

Pracownia .j

A rtystyczno  -  Rzeźbiarslra-Kanrt8®*dr -  

K. R. KOŁk t f SKl E*
ul. Powązkowska 26 (181 76) 

przy budce tramwajów ołokłr.
Teł. 96-52. Konto czekowe P.lU). ^

Pom niki z granitu, marmuru 
skowca. Budowa grobów i

budowlane. m

Optyk flmerykań^ 1
stosu|e szala AROSCOPlC, yrf 
re zupełnie nic męczą 
też wykonuje sumiennie * ,
ppe lekarzy, oraz wsaFeikie 
racje tanio, dobrze i n« -Jyjy*
kani u. Optyk A.

Szpitalna K5- j

o p t y k

ST. R U D Z K I  z WfflJ
Warszawa. Howy-iwiał

w podwórzu gdżlc kł* 
.PA N

C E N A  N  U  M  E  R  U  w W arszawie In a  warszawskich dworcach kolejowych 20  groizy. Przedf>łata m iesięcznie w W arszawie I na prowincji 4 zt. 50 g r. zagranł®^

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  JM: Za wysokość 1 milim. lub ze jego miejsce, uk ład  5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. U kład 7-szpaltowy 
Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy 50& taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50* drożej.

Ggłaszem a Przyjmuje s ie  tylko za gotówkę.

JJ
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